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ZŁ e g o  dzifiay ieftem humoru, , y p ro -  
fzę czy te ln ików moich o w ybacze­

n i e ,  że gor l iwość moia ku Cnocie y d o ­
bru  p u b l i c z n e m u ,  każe mi to  mówić, 
od czego chę tn iebym rad fię u w o ln i ć ,  
gd y b y  mi tak tkl iwey n ie  dano  zacze­
pki.  W oynę  mi wypowiedziano,  m u-  
%  fię bronić .  Pewny wyſmukfy gſa- 
dyfz rozwioziych o b y c z a io w ,  który  fię 
chelpij źe umie  na palcach pifma W o l ­
tera y RuITo, k tórych jednakow o  nie 
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rozumie,  w brew mi pow iedz ia ł  » Mci 
»>Panie, Monitory  W. Mci Pana nie 
»wiele  ważą, gdy  m ów isz  o cnoc ie ,  
>?ſzcęściu ludzkim y nieśmier te lności  
»dufzy po śmierci.  Cnota  ieft to tyl- 
»ko fałszywe na tchnien ie ,mówił  on,kto- 
»?rym zabawia ią lud  po ſpo l i ty ,p rawdzi-  
»>wą zaś fzczęśliwością n ie  ieft nic in n e ­
g o , t y l k o  zadofyć czynienie fwoim na­
m i ę t n o ś c i o m ,  a nieśmier te lność  duſzy,  
Meft wynalazek  Religi i ,  ktorego nigdy 
»?dowieść nie można.^Oiiakześ nieſzczę- 
ś liwy,  odpowiedziałem mu , z  te mi  
wſzyftkiemi,  którzy tak myślą iak ty ,  y 
pierwſzych zdrowey Filozofii morałney  
nie umie ią  począ tków.  Jaka niefzę-  
ś liwość czafow naſzycb,  w których tyle 
a u to ro w  zadaie  fobie pracę do nieu-  
z n a n ia  wfzechmocne^o Stwórcy,  y t e ­
go r o z u m u ,  który on nam da ł!  D awni 
Filozofowie  pracowali  na uczynienie  
źwierzą t  ludźmi rozumnemi;  nafi n i e ­
k tó r z y  dziś  udaiący  fię bydź  F ilozofa ­
mi, pracuią na uczynien ie  z ludzi  uda- 
row anych  rozumem iPeiakiego befty i  
rodza ju .  Z temi teraz n ie rozum nem i
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zwierzętami mam rob o tę ,  które chciał­
b y m  przemienić w ludz i  rozum nych ,  
leżel i to  być może."  Zaczniymy śmia­
ło w imię cnoty.

Nie pot rzeba tylko doświadczyć,  ie- 
żeli kto  chce,  a uczynić (kład Moralno­
ści, zaſadzaiąc go na początkach przeci- 
wiaiących ſ ięp rodo tym, któreś asy uda- 
nowil i .  Pozwolmy na to,  aby mewia- 
domość y prze ſądy zadąpiły mieyſce 
oświeconego rozumu, aby dziwa&wo y 
namiętności by ły  położone na mieyfcu 
ro l l ropnośc i  y cnoty  ; wywołay z ſpo- 
ieczności  y obcowania  ludzkiego ſpra- 
wiedli w cść,y dobroczy nność ,ażebyś  za- 
ſadził  w nim na to mieyſce n ie sp ra w ie ­
d l iwośc i ,m i łość  własną,która ściągając 
wſzyſtko na ſwoię d r o n ę ,  nie ma żą­
d neg o  względu na cudzy in te res ,  ani 
poży tek  powſzechny.  Rozłoż y przy- 
d o ſu y  te począ tk i  do  ſzczegulnych  d a -  
now ludzkich ,  y p a t rz  potym iakiby 
mógł b y d ź  ſkutek podobnego  ſkładu,  
dawszy to, aby  b y ł  wzięty za prawi­
d ł o .  Można ź dać temu w iarę ,  ażeby 
kiedy uſzczęśl iwienie  c z ło w ie k a ,dobro  
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Fam ilii ,  było pożytkiem narodow y ca- 
iego  rodzaiu  l u d z k i e g o ?  nikt  iefzcze 
n ie  śm ia ł u t rzym ować  tak dziwnego 
z d a n ia ,  w k tó rym  oczywifta p o k a z u ie 
fię z d ro ż n o ść ,

^ i e  przeczę  ia tego,  ażeby nieſpra- 
wiedl iwość  y namiętności  nie miały w 
pewnych okolicznościach ziecnać  iakie- 
g o u k o n te n to w a n ia d u b  iakiey korzyści.  
Ale o proc z tego,  i e  cnota wydaie da­
le k o  częściey y beśpleczniey t e ż  ſame 
ſku tk i , rozum y d o ś w iad cze n ie  pęka’* 
zi i'i n a m ,  że dobra nabyte przez nie-  
ſprawiedliwość,  nie ſą,  ani  tak prw-» 
dz iw ę ,  ani tak trwale y czyfte, iako t e ,  
które ſą owocem cnoty.  T o  ieft że  
p ie rw/ze nie b?dąc zgadzające fię z fta-» 
nem rozumnego y ſppłeezncgo. iefłe-* 
ſ lwa ,n ie  mają żadnego grun tu  ale ty lko 
zdradl iwą okazałość.  Są to iak kwiat* 
ki nie maiące korzenia.,  które iak pred* 
ko  fię rozwiną ,  ſchną natychmiaft y 
pada ią .

Co zaś do  nieſzczęść y przykrości  
do f tanu ludzkiego przywiązanych ,  na 
k to rę  możną mówić w powfzechnościs
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iż  poczciwi ludzie równie iako y  inn i  
Ą  w ydani  : pewna iednakże ietl,  ze 
cnota ma tu iefzcze rożne korzyści ,  
b i a y p rz o d  wielką ma fama z iiebie 
wtafność do  uprzedzen ia  lu b  o d d a le ­
n ia  wielu z tych nieizczęść, iak to w i-  
dz ie rny  w ſamym ſkutku, iż o ſoby  ro­
z u m n e  y um ia rkow ane  w obyczajach 
unikaią,f iia przeciwnych f tofow, w kto-  
rę  bezrozum.ni Wpadają.  Po wtóre w 
ty m  przypadku,  w którym taż mądrość  
nie może uchronić  nas od nieſzczęść,  
d o d a ie  dz ie lnośc i  dufzy n a ſ z e y d o  zno- 
szenia ich ,  y nadgradza ie u k o n te n to ­
waniem y ifodyczą, która nie mało w 
nich umnieysza  czucia^ Jeft b o w iem  
jakieś ukonten towanie  n ie ro z d z ie ln e  
od cnoty,  k tóre nie może n igdy bydź  
nam odiete,  y i ftotną nąſza ſzczęśliwośe 
ma łe  ty lko  nieiakie cierpi zran ien ie  
p rzez  przypadki przemijające,y powierz* 
ęhowne,  które nas niekiedy mięfzaią.

»>Dziwi mnie to, mowii  Izokra tes ,  
?>gfły kto tak fię przeświadczą,  że ci kto-  
*>rzy fię t rzymają  i latecznie pobożności  
»y  ſprawiedliwosci  powinni  ſpodz ie -
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»wać fię więkſzey niefzczęśliwości ,  ni- 
>sżeli zl i  ludzie ,  y me  mogę obiecować 
» fobie więkſzey korzyści  z ſ l rony Bo- 
»gow y ludz i .  Co do mnie  ią rozu-  
»miem, że fami tylko ludz ie  poczciwi 
wuź-ywają obficie tego ^ ſzy l tk ieg o ,  co 
«tylko godne  icll naſzego ſz i  k a n i a ,  
913. zl i przeciwnie nie pozna ją  na-  
»\vet żadnego z ich nayprawćziwſzych  
>?pożytkow. Ktokolwie n . e p ra w ie d l i -  
»wość przenofi nad  ſprawiec l iwość ,  y  
»?zakłada naywyżſzą ſzczęś l iwość na, 
»zdz ie rf twie  dobra  cudzego  , podo-  
»>bnym fię ftaie zdaniem moim do be-  
nftyi ,  która kąsaiąc wędkę ,  to co z n iey  
»we2mie,  kon tcn tu ie  ią mi le z począ­
t k u ,  lecz w krotce potym znayduie Hę 
^ uw ik łana  w nader wielkie  nieſzczę- 
»ścia. Ci przeciwnie,  którzy fię przy" 
»więzuią do  pobożności  y 1' rawiedli -  
»»wości fą nie ty lko  w beśpieczenilwie  
»na czas ninieyszy,.  ale ieſzcze mogą 
,>zabierać do b re  nadzieie na caią życia 
^ſwoiego, refztę. Przyznaję,  że to n ie  
*>zawſz§ fię przytrafia,  ale  pewna ieft
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»rzecz że doświadczen ie  p o s o l i c i e  ie 
>mprawdza. W e  wfzyftkich zaś rze-  
s>czach, w których nie można prze wi­
edzieć nieomylnie  pomyślnego ſki itku,  
^mądrego  ieftczłowieka chwytać hę tey 
w f t rony , 'k tó ra 'nayczęśc iey  obraca fię 
»na nasz, pożytek.  Lecz  nic nie rnafz 
»nie  rozumnieyſzego,  iako m niem a­
nie tych,  k tó rzy  wierząc że ſp rawiedli .  
»>wość ieft rzeczą  y wdzięcznieyſzą 
»Bogom,  niżeli niefprawiedli  wość,  my* 
>?ślą iednakze,że ci ,  którzy fię przywię- 
»zuią d o  pierwszey,  będą niefzczęśli- 
>?wfi nad tych,  którzy fię za topia ią w 
>>oftatniey. »

Y tym to fposobem wſzyftkie roz-  
t rzą ſnąwſzy okoliczności ,  korzyść cno­
ty nie ma żadnego porównania .  Y po- 
fcazuie fię oczywiście,  iż  takie b y ło  
rozporządzen ie  Boſkiey mądrości ,  aby  
powiąza ło  n a tu ra ln ie  zle f izyczne z 
złym mora lnym,  iako jſkutek z p rzyczy­
ną, y przywiązało przec iwnie dobro  fi­
zyczne czyli  fzczęśl iwość człowieka 
do  do b ra  mora lnego ,  czyli d o p e ł n i e ­
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nia cno ty  ; tak dalece,  i i  mówiąc w p o ­
wszechności ,  y wediug p i e rwlzego 
rzeczy uf tanoW ienia , zachowanie praw 
naturalnych , nie ieft mniey ſpo ſo-  
b n ie y ſze  do  p rzyśpię fzenii  p u b l i ­
cznego y ſzezegulnego uſzcżęśliwie-  
nia , iako dobry  rz§d życia y Skro­
m ność  ieft z natury  ſwoiey ſpo ſobna  
do  zachowania zdrowia.  A iako te  
n a d  grody cnoty,  te  ukarania p rzy ro ­
d zo n e  wyftępku,  fą ſkutkiem poftano- 
wienia  Bolkiego, tak można rze te ln ie  
ie  uważać za nieiaki rodzay  uftawy 
ijanbłio  ) praw naturalnych,  która iuż 
wiele nadaie powagi naukom  zdrowe* 
go  rozumu*


